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W sprawie zabójcy Pawła 
Adamowicza ujawnili się po 
dwóch latach ważni świad-
kowie.

Bez zbędnej zwłoki należy 
przesłuchać prezydentów 
Truskolaskiego i Karnow-
skiego.

W sprawie Stefana W. obaj 
podpowiadają opinii publicznej, że była to zbrodnia zorgani-
zowana.

Coś wiedzą?
T.Truskolaski ostrożnie: "Komuś przeszkadza to co ten za-

bójca może powiedzieć, bo po prostu, że to był mord polityczny 
my wszyscy wiemy".

J. Karnowski prosto z mostu: "To był typowy mord polityczny".
Fetor politycznego mordu nad prawem każdego, także Stefa-

na W., do osądzenia jego przypadku, wylewa się z tych prymi-
tywnych konkluzji.

Nie budzi bowiem wątpliwości ani przebieg zdarzenia na Tar-

gu Węglowym, ani osoba zabójcy. To co budzi wątpliwość, to 
pytanie o stan psychiczny sprawcy.

Jego dziwaczne zachowanie na scenie, bredzenie o torturach 
zadawanych mu przez Platformę Obywatelską, każdemu śled-

czemu nakazuje sprawdzić, czy w ogóle rozpoznawał znaczenia 
haniebnego czynu.

Niepoczytalność sprawcy wyklucza bowiem jego winę. Jeśli 
nie ma zaś winy - nie ma przestępstwa. I zamiast więzienia sąd 
orzeka pobyt w szpitalu psychiatrycznym.

Rozmiar czynu jest wtedy bez znaczenia.
Nie Truskolaski i nie Karnowski tylko prokurator jest zobo-

wiązany dyspozycją art. 31, p.1 kodeksu karnego do pełnego 
zbadania poczytalności podejrzanego.

I to nie w ogóle, ale "tempore criminis" - zaburzenie jego 
świadomości w momencie popełnienia czynu.

Dwie różniące się opinie biegłych, powoływanych zgodnie 

z art 202 KPK, nie dają odpowiedzi jednoznacznej. Nadto 
matka Stefan W. wskazuje, że podczas wcześniejszego pobytu 
w więzieniu w Szczecinie, jej syn przeszedł badania, które po-
ważną chorobę psychiczna zdiagnozowały.

Jakikolwiek pośpiech w tej sprawie utrudnia jej poważne 
osadzenie.

Naganne wydaje się więc judzenie opinii publicznej. Osoby 
zdrowe psychicznie, jak obaj prezydenci, mogą też mieć w mo-
mencie wygłaszania poglądów o "mordzie politycznym" po-
czytalność ograniczoną jeśli działają w stanie wzburzenia lub 
długotrwałego stresu.

Bez podania dowodów podtrzymują bowiem przekonanie, że 
Pawła Adamowicza zamordowano na skutek zlecenia zorgani-
zowanego przez jego przeciwników politycznych. Pomówienie 
to ma charakter przekonania osobistego bez ujawnienia jakich-
kolwiek dowodów.

Jeśli są zdrowi, a są, to wierzą w taką wersję z powodów 
nieprocesowych.

Marek Formela

PS.To co szwankuje, to słaba polityka informacyjna proku-
ratury. Daje ona bowiem pole do nieuprawnionych a efek-
townych spekulacji.

Akapit wydawcy

Świadek Karnowski
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Zbigniew 
Szczepanek
– artysta, nawigator z Oksywia

Ostatni raz ze Zbyszkiem Szczepankiem spotkałem się w październiku 2017 roku, podczas jego ostatniego wernisażu 
malarskiego w Gdańskim Domu Aktora przy ulicy Straganiarskiej. Okazją była 40. rocznica jubileuszu pracy twórczej. 
Specjalną nagrodę malarską w dziedzinie kultury przyznał wówczas artyście Mieczysław Struk, Marszałek Województwa 
Pomorskiego. W miłej i autentycznej atmosferze, małej gdańskiej galeryjki, rozmawialiśmy o życiu, 
malarstwie i planach na przyszłość.

Zbigniew Szczepanek, Malbork, akwarela, 2004



GAZETA GDAŃSKA
piątek 22 stycznia 2021 r.2

0,53 zł                                             tyle z każdych 100 zł podatku PIT Gdańsk wydaje na gminny obowiązek ochrony zdrowia6,12 zł                                                                           tyle podatnik gdański łoży z każdych 100 zł podatku na zarządzanie miastem i jego strukturami 30,5 tys. zł                                                                            koszt finału WOŚP (strefa wolontariatu) w Gdańsku opłacony przez urząd ImpresjaJeszcze nadal zimno, ciemnoCzuć jest wilgoć nieprzyjemnąŁupie w kościach, niszczy wyżSenność chociaż długo śpiszGruby płaszcz i ciepłe butySą potrzebne bo to lutyKrótkie dni pręciutko płynąTrzeba się uśmiechać zimą! F(ig)raszkaNie tylko smog

ROZMAITOŚCI

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

5,3 mln zł
dotacja podmiotowa dla 

gdańskich instytucji kultury, 
w tym ECS

4,9 mln zł
wpłata Gdańska do budżetu 

państwa 2021
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odszkodowanie za działkę 
wykupioną przez Gdańsk 

pod budowę ul. Nowej 
Warszawskiej
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- Donald Tusk podkłada 
się Polakom i pokazuje, że 

bardziej interesują go sprawy 
niemieckie niż polskie - Witold 

WASZCZYKOWSKI, 
europoseł PiS, b. szef 

dyplomacji w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

Gość dnia" RADIO GDAŃSK

- Proszę o głos rozsądku. 
Wsparcie jest udzielane. 

Twierdzenie, że go nie ma, jest 
kłamstwem - Karol RABENDA, 

wiceprzewodniczący 
"Porozumienia" w rozmowie  
z red. Arturem Kiełbasińskim.

"Śniadanie polityków" RADIO 
GDAŃSK

- Wiemy nie od dziś, że 
synekurami dla b. działaczy 

PZPR były spółdzielnie 
mieszkaniowe - Robert 

KWIATEK, fotoreporter, b. 
działacz FMW w rozmowie 

z red. Olgą Zielińską.
"Komentarze Radia Gdańsk"

Dzień Babci i Dziadka
Jak dobrze mieć Babcię i 

Dziadka
i dobrze mieć jeszcze trzy 

latka...
Gdy trudny zdarzy się 

przypadek
poradzi i Babcia i Dziadek

Więc z serca życzenia 
składamy

bo Babcie i Dziadków 
kochamy

 Radość w sercu Jerzego Śniega, 
konspiracyjnego lidera pomorskiego 
SLD. Za sprawą Onetu i Radia Gdańsk 
znów bowiem głośno o jego partii. 
Henryk Talaśka, jej wieloletni działacz, 
szef różnych kampanii wyborczych 
SLD, w tym, co pikantne, nadinsp. 
Leszka Szredera, b. szefa polskiej 
policji, ujawnił w opublikowanych 
nagraniach, że szczerze napisał 
w cv wiceprezesa Spółdzielni Miesz-
kaniowej Morena, że w nieznanej 
przeszłości "koordynował procesy 
inwestycyjne i modernizacyjne, 
rozwijał kompetencje w zakresie 
kontroli, zdobył doświadczenie w za-
rządzaniu zespołami ludzkimi". Jak 
ulał pasuje do profi lu zawodowego 
dzielnicowego sekretarza PZPR 
we Wrzeszczu, czy też naczelnika 
wydziału kultury w 1983 roku w Gdań-
sku - czego przez skromność nie 
ujawnił. Rozmiary przedsiębiorczości 
H. Talaśki, zwłaszcza w zakresie 
remontów ubezpieczonych klatek 
schodowych i usuwania azbestu, czy 
też zarządzanie zespołami ludzkimi 
przy organizacji spółdzielczych 
procedur wyborczych, wydają się 
być intrygujące najpierw dla rady 
nadzorczej i komisji rewizyjnej, a potem 
instytucji zewnętrznych. H. Talaśka 
słusznie też przywołał swoje przymioty 
w zakresie "efektywnej współpracy 
z kontrahentami". Przyczynkiem, 
relacje spółdzielni ze spółką "Białe 
Piaski", której udziałowcy powierzyli 
mu pilnowanie zarządu w radzie 
nadzorczej. Co czynił honorowo 
przez kilka miesięcy - od września 
2018 do maja 2019.
Kontrolę nad zarządem SM Morena 
sprawuje rada nadzorcza, którą od 
lat kieruje Lechoń Marek Całuń. 
Co prawda uprzednio nie sekretarz 
PZPR, ale jednak kierownik jej 
ośrodka ideowo wychowawczego 
w Gdyni, który swoją zawodową 
karierę kontynuował w Służbie 
Bezpieczeństwa - o czym lojalnie 
poinformował wyborców, gdy 
ubiegał się z lichym skutkiem 
o mandat radnego. Członkowie 
komisji rewizyjnej rady SM Morena, 
Halina Dzierżanowska, Stanisław 
Lizakowski i Marek Piłat mają teraz 
nad czym popracować...

 Na apel Bronisława Wildsteina 
o ratowanie życia Polaka, którego 
według decyzji lekarzy i władz 
angielskich, odłączono "w jego 
najlepszym interesie" od urządzeń 
wspomagających funkcje życiowe, 
zareagowało wielu ludzi nauki, 
kultury,mediów - także z Pomorza. 
Wśród tych, którzy apelują o zgodę 
na przewiezienie rodaka do kraju 
i podjęcie leczenia "w jego najlep-
szym interesie", choćby w klinice 

"Budzik" znaleźli się m.in.: prof. 
Krzysztof Kołowrocki, prof. Kry-
styna Mędrzycka, prof. Sławomir 
Cenckiewicz, o. Marcin Szafors, 
Krzysztof Wyszkowski, Krzysztof 
Hueckel, Andrzej Kołodziej, Lech 
Makowiecki, Maria Fijałkowska, 
Marek Formela, Hanna Kordalska-

-Rosiek, Andrzej Potocki. Apel 
podpisali też szefowie ogólnopolskich 
mediów: Bogusław Chrabota, 
Jacek Karnowski, Jacek Kurski, 
Marzena Nykiel. Trudno za to 
znaleźć pod apelem jakikolwiek 
podpis gdańskich demonstrantek 
i demonstrantów opowiadających 
się po stronie wolności obywateli.

 Prezydent Aleksandra Dulkiewicz, 
powołała kapitułę nagrody Gdańska 
dla młodych naukowców im. Jana 
Uphagena. O tym, kto otrzyma ten 
prestiżowy laur zadecydują przed-
stawiciele gdańskich uczelni: prof. 
Arnold Kłonczyński - UG, Krzysztof 
Wilde - PG, Michał Markuszewski

- GUMed., Przemysław Stanisław-
ski - AM, Piotr Mikołajczak - ASP, 
Marcin Dornowski- AWFiS, Jerzy 
Kiciński - PAN, Jerzy Błażejowski

- Gdańskie Towarzystwo Naukowe, 
Janusz Limon - PAU o. Gdańsk, 
Waldemar Tłokiński - uczelnie 
niepubliczne oraz Ewa Adamska
reprezentująca magistrat.

Podczas kongresu niemiec-
kiej partii CDU, wybierającej 
nowego przewodniczącego, 
były polski premier Donald 
Tusk wygłosił serwilistyczne 
w formie i treści przemówie-
nie, w istocie wychwalające 
niemieckie rządy nad Europą. 
Wygłosił je zresztą w języku 
niemieckim. „Hołd pruski” 

- jak nazwali ten akt poddań-
stwa niektórzy komentatorzy 

– wykonał na tle panoramy 
starego Gdańska. Miasta 
zniszczonego w czasie woj-
ny przez dwa totalitaryzmy. 
Gdzie od początku hitlerow-
skie Niemcy z premedytacją 
likwidowały wszystko, co pol-
skie. I niezależnie od tego, jak 
pozytywnie da się tłumaczyć 
przemiany, które jednak zaszły 
w tym kraju po wojnie, to takie 
wystąpienie ważnego kiedyś 
polskiego polityka uznać na-
leży za żenujące. Jest ono bul-
wersujące zwłaszcza dla star-
szego pokolenia mieszkańców 

Gdańska, takich jak ja, którzy 
jeszcze pamiętają...

W gruncie rzeczy mogliśmy 
wysłuchać pochwały epoki 
Angeli Merkel. Pani kanclerz 
w ostatnich 10 latach konse-
kwentnie promowała Tuska 
na dyspozycyjnego polityka 
z Europy Środkowo-Wschodniej, 
a teraz zapewne ma mu zapew-
nić fory u swojego następcy. To 
m.in. dzięki niej, choć wbrew 
polskiej stronie, która nie zgło-

siła go ponownie na to stanowi-
sko, dwukrotnie pełnił funkcję 
przewodniczącego Rady Euro-
pejskiej. Obecnie kieruje grupą 
parlamentarną Europejskiej 
Partii Ludowej, największej 
w PE, gdzie pierwsze skrzypce 
odgrywa oczywiście CDU.

Donald Tusk był zawsze za-
fascynowany polityką Niemiec. 
Już na zjeździe Kongresu Libe-
ralno-Demokratycznego w So-
bieszewie w latach 90. przed-
stawił program samorządowy 
wzorowany na systemie nie-
mieckich landów. Znane są też 
z tego okresu wyjazdy działaczy 

KLD do niemieckich fundacji 
po pieniądze na rozwój tej par-
tii. Później, pełniąc swe funkcje 
w Unii Europejskiej, bezkry-
tycznie popierał politykę Nie-
miec w Europie. Tak było m.in. 
w sprawie relokacji uchodźców 
z Azji i Afryki, kiedy groził „nie-
pokornym”, m.in. Polsce, kon-
sekwencjami. Nic też ze swojej 
wysokiej pozycji nie zrobił, aby 
wstrzymać budowę Nord Stre-
am, który zresztą, tak jak cała ta 

prorosyjska polityka, coraz bar-
dziej kojarzy się z paktem Rib-
bentrop – Mołotow. Nie włączył 
się, choć zapewne mógł, w spra-
wę niemieckich odszkodowań za 
wojenne zniszczenia i grabieże. 
Chętnie natomiast wspierał, 
i robi to nadal, podobnie jak 
czyni to wielu niemieckich po-
lityków oraz tamtejsza prasa, 
wszelkie donosy na nasz kraj ze 
strony obecnej opozycji. Donald 
Tusk życzliwie kibicuje każdym 
antyrządowym działaniom – tak 
było w czasie rozrób KOD-u czy 
LGBT a teraz antychrześcijań-
skiego Strajku Kobiet, kiedy 

przyjął na audiencji osławioną 
Martę Lempart. A przyjął prze-
cież jako przyjaciel niemieckiej 
partii... chadeków.

Donald Tusk był premierem 
dla Polski szkodliwym. Do tej 
pory nie wytłumaczył się z afer 
okresu swoich rządów, w tym 
VAT-owskiej czy Amber Gold. 
Nie wyjaśnił też decyzji i za-
chowań przed i po katastrofi e 
smoleńskiej, kiedy nie stanął 
na wysokości jak szef rządu 
i jako człowiek. Teraz zapew-
ne nie wyjaśni, dlaczego ktoś 
w rodzaju Sławomira Nowaka 
mógł w jego gabinecie odpo-
wiadać za inwestycje warte 
grube miliardy złotych...

Ogólny bilans pro publico 
bono tego polityka jest fatalny. 
Coraz fatalniejszy staje się też 
jego wizerunek w kraju, co 
pogłębiają tylko wystąpienia 
takie, jak to ostatnie na tle 
panoramy Gdańska. Donald 
Tusk niewątpliwie bardziej 
jest już politykiem niemiec-
kim niż polskim. Tylko że, 
bez głębszego zakotwiczenia 
w Polsce, pragmatycznym 
Niemcom nie będzie przecież 
potrzebny. I prawdopodobnie 
będzie to jego koniec..

Czesław Nowak
Prezes Stowarzyszenia 

„Godność”

Nosił Tusk razy 
kilka...

Sentymentalne 
polecenie 
Antykwariatu 
Rejs
Jolanta Krzyżanowska 
z Antykwariatu Rejs w Gdańsku 
przy ul. Kowalskiej poleca 
ciekawe książki, które można 
kupić w antykwariacie.

Książka, którą chciałabym polecić to "Ma-
dame" Antoniego Libery. To nie jest pierw-
sze wydanie, ani szczególnie efektowne. 
Polecam ją bo to jedna z moich ulubionych 
książek. Moim zdaniem to jedna z lepszych 
obyczajowych pozycji jakie ukazały się 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat. Atutem tej 
książki jest pięknie zbudowana fabuła. Jest 
elegancka i subtelna. Bardzo dobrze się ją 
czyta. Jestem nią od la zafascynowana. To 
bardzo mądra książka. Nie zaliczyłabym jej 
do lekkiej, łatwej i przyjemnej literatury. 
Jest przyjemna, ale przy jej lekturze trzeba 
myśleć.

TŁ

znów bowiem głośno o jego partii. 

w cv wiceprezesa Spółdzielni Miesz-

we Wrzeszczu, czy też naczelnika 
wydziału kultury w 1983 roku w Gdań-

w zakresie "efektywnej współpracy 
z kontrahentami". Przyczynkiem, 

2018 do maja 2019.

Sentymentalne 

Antykwariatu 
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Dekompozycja PO? Bez przesady!  
S. Neumann dla "Gazety Gdańskiej"
Ze Sławomirem Neumannem, przewodniczącym Platformy Obywatelskiej w regionie pomorskim, posłem od 2007 r., 
wiceministrem zdrowia (2012-15), przewodniczącym Klubu Parlamentarnego PO-KO (2015-19) rozmawia Artur S. Górski   

- W 2001 roku rozpoczęła się 
nie odyseja kosmiczna, ale 
polityczna odyseja Platformy, 
zakończona po ośmiu latach 
rządów (2007-2015) porażką 
wyborczą. Staliście się mniej 
atrakcyjnym projektem? Nie 
odpowiadacie na potrzeby 
ludzi? 
- Oceny przyczyn wyborczej 

porażki dokonałem w 2015 
roku i jestem przekonany do 
jej słuszności. Wyborcy byli 
zmęczeni nami i naszymi 
dwiema kadencjami. Była 
wiara, że zmiana przyniesie 
coś dobrego, że jest koniecz-
na i będzie na lepsze. Było 
w ludziach przekonanie o po-
trzebie zmiany.  Opowieść 
PiS o dobrej zmianie trafiła 
do większej grupy ludzi, niż 
nasz przekaz i nasze dokona-
nia (PiS w 2015 r. uzyskało 
5,7 mln głosów, PO 3,7 mln 
– dop. red.).  
- Po ośmiu latach rządów, 
utrata władzy. A wystar-
czy – jak mówiła premier 
Szydło - nie kraść, czyli np. 
nie dać się nagrać u „Sowy 
i Przyjaciół”,  przygotowując 
rywalowi gotowy skrypt, ale 
dać ludziom z ich pieniędzy, 
jeśli nie 500 plus, to może 
i 300 by wystarczyło?  
- Transfery socjalne, obietni-

ca zmian, okazały się kluczo-
we. Co do nagrań. Działacze 
PiS też mają swoje taśmy. 
Mają swoje afery. Ich lista 
jest długa...

- Rozmawiamy o Platformie...
- Afery PiS nie powodują, co 

dziwi, dramatycznego spad-
ku notowań partii Jarosława 
Kaczyńskiego. Ten fenomen 

będzie tematem badań so-
cjologów i prac politologów. 
Być może nie potrafiliśmy 
się zmierzyć z oczekiwania-
mi społecznymi po kryzysie. 
PiS wyszedł z transferami 
socjalnymi. Przegraliśmy, 
mimo, że Platforma w sensie 
cywilizacyjnym, infrastruktu-
ralnym, budżetowym, samo-
rządowym zrobiła mnóstwo. 
Zainwestowała pieniądze 
budżetowe - i te wywalczone 
z Unii Europejskiej - w dro-
gi, w autostrady, w Orliki, 
w duże, piękne stadiony na 
Euro 2012, wprowadziliśmy 
roczny urlop rodzicielski, na-
kłady na szkolnictwo wyższe 
były najwyższe od transfor-
macji, wprowadziliśmy bez-
płatne podręczniki, nauczy-
ciele zarabiali średnio o 1500 
złotych więcej, porównując 
lata 2007 i 2014...

- Wyborcy nie docenili?
- Ludzie widzieli zmiany 

na zewnątrz, ale nie odczuli 
ich w swoich mieszkaniach, 
w swoich gospodarstwach. 
Nie byli w stanie zrobić po-
ważnych inwestycji, remontu 
własnego mieszkania. Inwe-
stycje nie spełniły oczekiwań. 
Zabrakło nam kadencji...

- Za to nie zabrakło determinacji, 
by po opanowaniu kryzysu 
w 2012 roku przeforsować 
wyższy wiek emerytalny, 
na co Polacy ani nie byli 
przygotowani, ani nie tego 
oczekiwali?  
- Nastąpił rozdźwięk. Nie 

zauważyliśmy go. Fatalna 
akcja edukacyjna i argumen-
tacja za reformą emerytalną 
była źle przeprowadzona. 
Ekonomicznie, modelowo, 
nasze wyliczenia i prognozy 
się sprawdziły. ZUS ma po-
tworne problemy. Zobowiąza-
nia idą w biliony. Emeryci nie 
otrzymają takich emerytur, na 
jakie liczą. Stąd konieczność 
uruchomienia rozmaitych 
planów kapitałowych. 

- Są emeryckie trzynastki...
- I są głosy obecnego obozu 

rządzącego, że będą niskie 
emerytury i coś z tym trzeba 

zrobić, ale poprzez mechani-
zmy dobrowolności, nie usta-
wowego przymusu. 

- Dobrowolnie posłanka Joan-
na Mucha odeszła do ruchu 
Szymona Hołowni. Machał 
pan na pożegnanie? To jest 
etap dekompozycji waszej 
formacji?
- Bez przesady. Joanna za-

skoczyła nas swoją decyzją. 
Nie było okazji do poże-
gnania. Popełniła błąd. Nie 
potrafi sama sensownie tego 
wytłumaczyć. Przed czterema 
laty z naszego klubu odeszło 
dwóch posłów do Nowocze-
snej. Minęły dwa lata i wróci-
li. Prawie trzy lata są do wy-
borów. Czy jeden, czy dwaj 
posłowie i senator przejdą 
nie ma wielkiego znaczenia. 
Chodzi Hołowni o koło po-
selskie? Horyzont niedaleki. 
W normalnej polityce, bez 
reprezentacji sejmowej, nie 
da się u nas w polityce dzia-
łać. Da się przetrwać. Ruch 
Hołowni liderem opozycji 
nie będzie, nie zmieni sceny 
politycznej. Będzie zapewne 
partnerem w dużej koalicji. 
Sukcesu Platformy ruch Ho-
łowni nie powtórzy. W 2001 
roku uzyskaliśmy 65 miejsc 
w Sejmie i dwa w Senacie. 
Ciężka praca w parlamencie 
przyniosła nam za lat sześć 
sukces. Nowoczesna, Ku-
kiz, Ruch Palikota kroczyły 
ścieżką, na którą zdaje się 
wejść Hołownia, według swe-
go planu politycznego. Joan-
na Mucha jest inteligentna, 
ambitna, chciała Platformę 
zmieniać - i zmieniła partię 
na inną.  Każdy ma prawo 
do wyboru politycznej drogi. 
Nie ma presji...

- Jesteśmy w sytuacji przy-
musu determinowanego 
koronawirusem. Jak były 
wiceminister zdrowia oce-
nia rząd i radzenie sobie 
z pandemią, gigantycznego 

„Antonowa” z maseczkami 
z ChRL, wirtualne respira-
tory od kolegi biznesowego 
Wiaczesława Buta?
- To są didaskalia. Detale 

odkładam na bok. Są kwe-
stie bardziej istotne, jak 
niezrozumiały opór przed 
szerokim testowaniem, co 
odbiło się w drugiej fali 
pandemii. Mamy od kilku 
miesięcy mnóstwo zgonów. 
Zbyt dużo. Ubyło nam w ub.r. 
najwięcej Polaków od cza-
sów zakończenia wojny. To 
są skutki błędnej strategii. 
Dzisiaj głównym tematem 
są szczepienia. Model, który 
wybraliśmy jest nieskuteczny.
Od grudnia prowadzę dialog 
z ministrem Michałem Dwor-
czykiem o nietrafionej strate-
gii szczepień, która zresztą 
jest codziennie modyfikowa-
na. 

- Marszałek Elżbieta Witek 
i minister Dworczyk mówią, 
że strategia, plan oraz orga-
nizacja są świetne...
- Tak wiem, premier już dwa 

razy przekonywał, że wygra-
liśmy z pandemią. Dzisiaj 
szczepionek jest mało. Dotar-
ło do nas ponad 1,2 miliona 
dawek. By nabyć odporność 
trzeba szczepić się dwa razy. 
Zaszczepienie nawet miliona 
osób w miesiąc nie powinno 
sprawić nam problemu. Po-
winniśmy jednak szczepić 
około pięciu milionów osób 
miesięcznie. W tym systemie 
nie da się tego przeprowadzić, 
centralizując tę operację. To 
wójt, burmistrz i podstawo-
wa opieka medyczna ma 
zabezpieczać szczepienia na 
swoim terenie. Dystrybucja 
szczepionek odbywa się po-
przez Agencja Rezerw Mate-
riałowych, która musi swoje 
wydatki przeanalizować i je 
zracjonalizować. Muszą być 
zakupione zamrażarki głębo-
kiego mrożenia i dostarczone 
do centrów powiatowych. 
Niska temperatura umożli-
wia przechowywanie w nich 
dawek i próbek. Zamrożone 
szczepionki nie mogą jeździć 
z Agencji od szpitali do szpi-
tali i do „p.o.zet”, bo lekarze 
dostają je rozmrożone więc 
trzeba je szybko wykorzystać. 

- Szczepiona Pfizera wymaga 

niskiej temperatury przecho-
wania – 80 C. 
- Ta szczepionka ma wyso-

kie wymagania co do prze-
chowywania. Przez cały rok 
będzie szczepionką podsta-
wową. Zamówienie jest naj-
większe, czyli 20 milionów 
raz i około 25 milionów da-
wek drugiego rzutu. Przede 
wszystkim powinniśmy ak-
cję szczepienia rozproszyć 
oraz szczepić masowo. Tak 
jak szczepi Izrael. W Izraelu 
zaszczepiono już 2,7 miliona 
ludzi, u nas niespełna 600 
tysięcy. (Our World in Data 
z 19 stycznia br. wynika, że 
pod względem podanych 
dawek szczepionki przeciw 
COVID-19 na 100 osób w  
populacji  Izrael - 30.14, Pol-
ska 1,31– dop. red.). Tam nie 
ma logowania. Przychodzi 
się i jest się szczepionym. 
Dopiero wtedy wpisują do 
rejestru szczepionych. Cała 
procedura biurokratyczna 
jest u nas tak rozdmuchana, 
że jeśli dostaniemy 5 milio-
nów szczepionek to w takim 
systemie sobie nie poradzimy. 
System logistyki i dystrybucji 
nie podoła. Dziś nie ma tego 
problemu, bo nie ma czym 
szczepić. 

- Minister Dworczyk z KPRM 
zapewnia, że da radę...
- Zwracam uwagę na dzi-

waczną konstrukcję. Otóż za 
szczepienia odpowiada szef 
kancelarii premiera, który nie 
ma narzędzi i takich kompe-
tencji urzędniczych, a nie mi-
nister zdrowia, czy chociażby 
minister spraw wewnętrz-
nych i administracji, mający 
przełożenia na wojewodów. 
Czyżby chodziło o to, iż mi-
nister Dworczyk „pijarowo” 
lepiej wypada niż minister 
Kamiński?   

- Pochodzi pan z miasta Po-
lpharmy, rynek medyczny jest 
wrażliwy. Może warto sięgnąć 
i po innych dostawców? 
- Owszem, Moderna ma 

inne wymagania, niższą tem-
peraturę przechowywania. Jej 
wzięliśmy mniej. Podobnie ta 

produkowana przez AstraZe-
neca. Dawek Pfizera będzie 
jednak najwięcej, 40 milio-
nów. Tyle mamy zamówio-
nych. W tym roku trzeba się 
zaszczepić. Musimy być od-
porni. Po wakacjach państwo 
musi normalnie funkcjono-
wać. Z taką organizacją nie 
ma na to szans. 

- Rząd jest elastyczny i czyni 
starania, co prawda pod na-
ciskiem. Chociażby ostatnio 
psychiatra dziecięca. Najpierw 
kazał parlamentarzystom PiS 
odrzucić zapis w budżecie 
o 80 milionach złotych na 
tę część medycyny, ale pod 
naciskiem opozycji, mediów, 
po interwencji prezydenta 
Dudy, poszukał pieniędzy 
i w środę ogłasza, że znalazł... 
- Parlamentarny Zespół 

ds. Zdrowia Psychicznego 
Dzieci i Młodzieży i jej prze-
wodnicząca posłanka Marta 
Golbik od miesięcy alarmują 
rząd i NFZ o dramatycznej 
sytuacji wynikającej z bra-
ków kadrowych i braków 
finansów. Lockdown, praca 
zdalna i nauka zdalna, spo-
wodowały pogorszenie i tak 
smutnej sytuacji. Z dnia na 
dzień pojawił się bodziec 
stresowy, życie zmieniło się, 
zamknięto szkoły, większość 
firm przeszła na pracę zdalną, 
wprowadzono zakaz wycho-
dzenia z domu. To sprzyja 
depresji, pogorszeniu nastro-
ju. 

- Eksperci zgłaszają problem... 
- Czy mamy doprowadzić 

do ludzkich tragedii? Nasze 
poprawki były regularnie 
odrzucane. Dzięki presji po-
litycznej i medialnej te pie-
niądze jakoby się znalazły, 
ale trzeba dopilnować, aby te 
pieniądze na oddziały i do la-
boratoriów psychiatrycznych 
dotarły. Wchodzenie z pan-
demii przysporzy problemów. 
Gospodarka, nauka, relacje 
społeczne po pandemii będą 
inne. Będziemy się uczyć 
funkcjonowania, bezpiecz-
ni od wirusa, ale w innym, 
zmienionym, świecie. 

W poniedziałek, 18 stycznia, nad ranem od-
szedł właściciel firmy Hydromechanika Wie-
sław Szajda.

Wiesław był wieloletnim prezesem naszej 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej w Gdańsku. 
Przed dwoma dekadami obejmując zarządza-
nie Izbą w trudnej sytuacji spowodował, że 
stała się jedną z wiodących w Polsce. Dzisiaj 
nasze środowisko skupia 2,5 tysiąca firm zrze-
szonych w 26 cechach rzemiosł.

Był człowiekiem sukcesu. Jego firma także 
jest liderem na rynku krajowym. Jego kariera 

zawodowa zaczęła się w gdańskim Hydroste-
rze. Jeszcze przed przełomem gospodarczym 
w Polsce postanowił pójść swoją drogą. Hy-
dromechaniką, którą powołał szybko stała się 
czołowym w kraju zakładem produkcji obróbki 
metalu.

Wiesław był osobą bardzo pracowitą, miał 
ogromne wyczucie w zarządzaniu firmą. Potra-
fił wokół siebie skupić ludzi, którzy chętnie z nim 
współpracowali. Miał dar zarażania innych 
swoją wizją i pasją do pracy. Był osobą bardzo 
otwartą, w rozmowie był szczery co wzbudzało 

ogromne zaufanie Jego współpracowników.
Zapewne dzięki temu Pomorska Izba Rze-

mieślnicza powołała i uruchomiła pierwszą 
w Polsce prywatną szkołę zawodową, która 
co roku edukuje rzesze młodych rzemieślni-
ków. Dzisiaj szkoła uczy ponad 800 młodzieży 
gdańskiej w zakresie zawodów rzemieślni-
czych.

W okresie Jego prezesury kondycja finanso-
wa Izby bardzo się umocniła. Jego marzeniem 
było wybudowanie nowego biurowca w Gdań-
sku.

Wiesław był człowiekiem rodzinnym. Po-
święcał dużo czasu dla swoich dzieci i wnu-
ków. Razem z nimi uprawiał sporty jeździec-
kie i motorowe.

Jednocześnie angażował się na rzecz rze-
miosła krajowego gdzie bezkompromisowo 
upominał się o dobro swojego środowiska. 
Skutecznie budował prestiż polskiego rze-
mieślnika.

Był lubianym i szanowanym kolegą. Zawsze 
uśmiechnięty i tryskający humorem.

Drogi Wiesławie, Twoje odejście pozostanie 
dużą pustką w naszej organizacji i w naszych 
sercach.

Odejście tak dobrych i szlachetnych ludzi 
jest zawsze bolesne i nie do końca zrozumiałe.

Żegnaj Prezesie i Przyjacielu.

Grzegorz Pellowski, wiceprezes 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej

Wiesław Szajda 1950-2021
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Zbigniew Szczepanek 
– artysta, nawigator z Oksywia

Ostatni raz ze Zbyszkiem Szczepankiem spotkałem się w październiku 2017 roku, podczas jego ostatniego wernisażu 
malarskiego w Gdańskim Domu Aktora przy ulicy Straganiarskiej. Okazją była 40. rocznica jubileuszu pracy twórczej. Specjalną 
nagrodę malarską w dziedzinie kultury przyznał wówczas artyście Mieczysław Struk, Marszałek Województwa Pomorskiego. 
W miłej i autentycznej atmosferze, małej gdańskiej galeryjki, rozmawialiśmy o życiu, malarstwie i planach na przyszłość.

Zawsze otwarty i sympa-
tyczny malarz wbrew pozo-
rom twardy człowiek morza 
w towarzystwie gdańskich 
artystów był osobą trochę 
z innego świata. Owszem jego 
malarski kunszt reprezentował 
bardzo wysoki poziom, ale on 
sam nigdy nie aspirował do 
bycia najlepszym choć miał 
do tego autentyczne prawo.

Szczepanek (1933-2020) 
kontynuował tradycje rodzin-
ne. Jego ojciec był człowie-
kiem morza on sam pływał 
na „Błyskawicy” i „Gryfie”. 
Później już jako doktor był 
wykładowcą nawigacji i astro-
nawigacji, najpierw w Szkole 
Marynarki Wojennej, a później 
w Wyższej Szkole Morskiej, 
w której po legendarnym kapi-
tanie Karolu Borchardzie objął 
Katedrę Nawigacji. Był auto-
rem kilku fachowych podręcz-
ników dla studentów.

Ciągłe poszukiwania „nowe-
go” doprowadziły Szczepanka 
do zmiany zawodu i postawie-
nia wszystkiego na jedną kartę. 
Był osobą uzdolnioną muzy-
kalnie i plastycznie. W wieku 
już mocno zaawansowanym 

latał na paralotni. Pod koniec 
lat 70. poprzedniego wieku 
postanowił rozwinąć swój pla-
styczny talent. W towarzystwie 
kolegów i przyjaciół malarzy 
w indywidualnym zdobywa-
niu tajników sztuki malarskiej 
doszedł do znakomitych wyni-
ków. Wybitni polscy malarze 
bardzo szybko tak wyjątkowy 
talent skierowali w odpowied-
nią stronę. Jerzy Zabłocki, 
Henryk Stażewski, Franciszek 
Starowieyski, a więc osobo-
wości polskiego malarstwa, 
uczestniczyli w jego plenero-
wych eksperymentach.

W Kazimierzu Dolnym 
gdzie zamieszkał na jakiś czas, 
artysta uzupełniał wiadomości 
i pogłębiał artystyczną wiedzę. 
Swój wysoki kunszt malarski 
bardzo szybko zaprezentował 
w wielotomowej publikacji 
zatytułowanej „Zamki Pol-
ski”. Artysta wybrał jakże 
trudną drogę, bowiem upodo-
bał sobie akwarelę, bardzo 
trudną technikę, wymagającą 
długotrwałego skupienia, du-
żej uwagi i wyobraźni, nieak-
ceptującej poprawek. Po la-
tach Franciszek Starowieyski 

powiedział że „uważa go za 
jednego z najlepszych akwa-
relistów w Europie”, w fa-
chowych uwagach wypowia-
dał się o nim jako o malarzu 
o „ostrym oku malującym 
z pierwszego uderzenia”.

Później jeszcze Szczepanek 
wydał kilka innych albumów 
poświęconych małym klima-
tycznym polskim miastom 
między innymi Grudziądzo-
wi i Cieszynowi, ale "Zamki 
Pomorza Warmii i Mazur" 
wydane w 2004 roku, "Zamki 
Śląska" - 2005, "Zamki Wiel-
kopolski Małopolski i Ma-
zowsza" - 2007 i "Zamki na 
Kresach" - 2008 zawierające 
ponad 900 ilustracji wykona-
nych w technice akwareli i ry-
sunku są pozycjami wnoszą-
cymi trwały ślad do skarbnicy 
kultury polskiej.

Szczepanek przemówił 
językiem zrozumiałym, ale 
często posługiwał się neo-
impresjonistyczną stylistyką 
jednak większość z pejzaży 
była wyrazem jego historycz-
nej wrażliwości. Czy malo-
wał jak widział? W wypadku 
architektury trudno było ma-
lować inaczej. Jednak jego 
malarstwo niosło widomy 
znak jego ręki, było rozpozna-
walne. Te subtelne łączenia 
kolorów, dobieranych z wiel-
kim wyczuciem i te szerokie 
pociągnięcia, stanowiły o sile 
jego malarstwa. Odżegnywał 
się od własnej interpretacji, 
tłumacząc się czasami ze zbyt 
realistycznych ujęć. Sam jed-
nak zauważał, że akwarele to 
nie zdjęcia i podkreślał ich 
niepowtarzalny urok. Ta umie-
jętność pozwoliła artyście na 
wielowymiarowe spojrzenie 
na polską historię i na ruiny 
istniejących jeszcze budowli. 
Czasami malował je z bliska 
z uwypukleniem szczegółów, 
czasami w panoramicznym 
widoku z zaznaczoną ich po-
tęgą, zawsze jednak bardzo 
profesjonalnie z dozą dużego 
piękna artystycznego uświa-
damiającego wartość tych ma-
łych dzieł sztuki.

Sam się sobie dziwię dlacze-
go dopiero teraz, po śmierci 
artysty dostrzegam jego wiel-

kie umiejętności, dlaczego za 
jego życia nie widziałem jego 
talentu. Może zbyt filozoficz-
nie potraktowałem jego oso-
bę, ale właśnie takie myślenie 
pozwoliło właściwie umiej-
scowić go w gronie polskich 
artystów, w gronie polskich 
akwarelistów. Co by nie mó-
wić Zbyszek Szczepanek był 

osobą o niezwykle spokoj-
nym usposobieniu, otwartym 
na ludzi, który potrafił swój 
talent swobodnego podejścia 
do malarstwa doprowadzić do 
wymiaru wysokiego profesjo-
nalizmu. Nie miało to jednak 
żadnego znaczenia dla sztuki 
bowiem dokonał czegoś wię-
cej, sprawił, że jego pejzaże 

przypomniały wielką historię 
I Rzeczpospolitej i nadał im 
właściwy obraz mający wielkie 
znaczenie dla polskiej kultury.

Zmarł w wieku 87 lat we 
wrześniu 2020 roku i został 
pochowany na cmentarzu 
w Pierwoszynie koło Gdyni.

Stanisław Seyfried

Zbigniew Szczepanek

Zbigniew Szczepanek, Kwidzyn, akwarela, 2004

Zbigniew Szczepanek, Troki, akwarela, 2008
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Lista punktów szczepień w Gdańsku
Przedstawiamy listę punktów, które szczepić będą zarejestrowane osoby od 25 stycznia w ramach Narodowego Programu 
Szczepień.

Na początek szczepieni będą w tych punktach seniorzy z grupy 70+. Szczepienia populacyj-
ne będą też prowadzić tzw. szpitale tymczasowe: w Sopocie w budynku sanatorium MSWiA 
przy ulicy Bitwy pod Płowcami oraz w Gdańsku na terenie AmberExpo.

Lista zawiera punkty szczepień z Trójmiasta, bo w przypadku szczepień nie obowiązuje 
jakakolwiek rejonizacja. 

na wybrzeze24.pl lista punktów szczepień w Sopocie i Gdyni
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Mróz nie straszny rafinerii
Sroga zima zaskoczyła chyba wszystkich. Przez kilka ostatnich lat traktowała nas łagodnie, jednak w tym roku zmagaliśmy się 
już nie tylko z intensywnymi opadami śniegu, ale także z nawet 15-stopniowym mrozem. Gdy temperatura spada poniżej zera, 
w zakładach takich jak rafineria rozpoczynają się wyzwania. Gdański koncern przygotował się do zimy, dzięki czemu praca 
zakładu przebiega bez zakłóceń.

Mróz  j e s t  poważnym 
sprawdzianem dla tak du-
żego zakładu jak rafineria 
i może w krótkim czasie po-
czynić duże szkody na insta-
lacjach. Woda jest tu wszech-
obecna i ma tendencje do 
gromadzenia się i zalega-
nia w zaułkach rurociągów, 
zbiorników czy częściach 
maszyn. Co roku na terenie 
rafinerii LOTOSU odbywa 
się „akcja zima”. Pracowni-
cy przygotowują zakład do 
stabilnej pracy w niskich 
temperaturach. Charakter 

„akcji zima” zmienia się wraz 
z rafinerią. Kiedyś do zabez-
pieczenia zasuw zbiorników 
ropy przed zamarznięciem 
używano… końskiego nawo-
zu. Wsypywano go do skrzyń 
ustawionych wokół zasuw. 
Obecnie ogrzewanie zasuw 
nie jest potrzebne, bo rafine-
ria przerabia znacznie więcej 
ropy. Rotacja w zbiornikach 
jest szybsza, a temperatura 
w środku nie spada poniżej 
zera.
–  Nasza rafineria ma za 

sobą 45 zimowych okresów. 
Ta pora roku to naturalne wy-
zwania: trudniejsze warunki, 
zwłaszcza dla pracowników 
na terenie rafinerii, którzy 
muszą zapewnić niezakłóconą 
i bezpieczną pracę instalacji 
oraz ciągłość ekspedycji pro-
duktów. Dzięki prewencyjnym 
zabiegom i dokładnej obser-
wacji stanu instalacji, stara-
my się zapobiec negatywnym 
skutkom, np. zamarzaniu czę-
ści urządzeń. Ważnym aspek-
tem w kontekście bezpieczeń-
stwa naszych pracowników 
są też inne warunki pracy 
i nowe zagrożenia z tym 
związane, takie jak np. śliskie 
powierzchnie. Zimą trzeba 
zachować szczególną ostroż-
ność i koncentrację – mówi 
Dariusz Kruk, dyrektor ds. 
produkcji w Grupie LOTOS.

Odpowiedzialność 
pracowników

Niskie temperatury to pro-
blem zarówno dla instalacji 
produkcyjnych, jak i dla ob-
sługujących je ludzi. Podczas 
mroźnych dni i nocy obchody 
trwają dłużej i są częstsze. Kon-
trola urządzeń i zapobieganie 
zamarzaniu wymaga większej 
uwagi i wielu dodatkowych 
działań. Sterowniczy muszą 
zachować czujność, ponieważ 
wskutek mrozów wskazania 
urządzeń pomiarowych mogą 
zawodzić. Zimowym wyzwa-

niem jest też ryzyko awarii 
urządzeń kontrolno-pomiaro-
wych. Błędne wskazania mogą 
doprowadzić do poważnych za-
kłóceń, a nawet do zatrzymania 
pracy instalacji. I w tym przy-
padku potrzebna jest czujność 
aparatowych, którzy częściej 
sprawdzają odczyty lokalne 
i porównują je z odczytami na 
sterowni. Taka profilaktyka po-
zwala uniknąć awarii. Na równi 
z aparatowymi, sprawność urzą-
dzeń pomiarowych pomagają 
sprawdzać pracownicy służb 
serwisowych – automatycy ze 

spółki LOTOS Serwis. Kło-
poty mogą mieć pracownicy 
obsługujący nalewaki kolejowe, 
zwłaszcza gdy zamarzają różne 
elementy, np. sprzęg łączący 
wagony.

Test dla EFRY

Jak z zimą poradzą sobie od-
dane do użytku na przełomie 
2019 i 2020 roku instalacje 
Projektu EFRA? – Tego jesz-
cze nie wiemy, ponieważ od 
czasu uruchomienia EFRY du-
żych mrozów w naszym rejonie 

Europy nie było. Ubiegłorocz-
na zima potraktowała nas 
łagodnie – średnia tempera-
tura nie spadała poniżej zera. 
Przed szkodliwym zjawiskiem 
zamarzania wody, bronimy 
się zaopatrując instalacje 
w specjalne systemy grzewcze 
i przeciwzamrożeniowe. Czy 
na EFRZE są one skuteczne, 
będziemy dopiero mieli okazję 
się przekonać – tłumaczy Ma-
riusz Hołowacz, kierownik 
zakładu Projektu EFRA.

Projekt EFRA, to kluczo-
wa inwestycja sfinalizowana 

przez Grupę LOTOS i spółkę 
LOTOS Asfalt w 2019 roku. 
W jej ramach wybudowano 
instalację opóźnionego kok-
sowania (DCU) oraz szereg 
instalacji towarzyszących. 
Dzięki EFRZE, na rynek 
trafi rocznie ponad milion 
ton doskonałej jakości paliw, 
głównie oleju napędowego 
i paliwa lotniczego, wypro-
dukowanych z ciężkiej pozo-
stałości z przerobu ropy.

źródło  
materiały prasowe
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Zakończyły się ferie zimowe z GZSiSS

Oprócz tzw. programu obo-
wiązkowego tj. warsztatów, 
wycieczek i spotkań, poja-
wiały się także aktywności 
adesowane bezpośrednio do 
każdej z grup. Na Suchaninie 
grupy wychowanków w ofer-
cie półkolonijnej otrzymały 
szeroko rozumianą akroba-
tykę, na Przeróbce sporym 
powodzeniem cieszyły się 
spotkania kulinarne, na Sto-
gach swoje pomysły wdraża-
ła w życie grupa artystyczna, 
a w siedzibie GZSiSS przy Al. 
Grunwaldzkiej 244 3 grupy 
sportowe realizowały swoje 
indywidualne projekty. War-
to także wspomnieć o Pra-
cowni Turystyki Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego, która zatroszczyła 
się o artystyczne atrakcje dla 
najmłodszych uczestników 
półkolonii, połączone z cie-
kawymi wycieczkami poza 
tereny Gdańska.

W ramach współpracy 
przy organizacji ferii zimo-
wych z Gdańskim Zespołem 
Schronisk i Sportu Szkol-
nego włączyły się gdańskie 
placówki oświatowe, a były 
to: Szkolne Schronisko Mło-
dzieżowe – Wałowa, Szkolne 
Schronisko Młodzieżowe – 
Kartuska, na Stogach Szkoła 
Podstawowa nr 72, na More-
nie Szkoła Podstawowa nr 2, 
na Oruni Szkoła Podstawowa 
nr 19, na Suchaninie Szkoła 
Podstawowa nr 43, na Prze-
róbce Szkoła Podstawowa nr 
61, na Wyspie Sobieszewskiej 
Szkoła Podstawowa nr 88, 
XXI Liceum Ogólnokształ-
cące z Oddziałami Sporto-
wymi, Szkoła Podstawowa nr 
35, Szkoła Podstawowa nr 2, 
Szkoła Podstawowa nr 19.

Ciekawe atrakcje dla swo-

jej grupy przygotowała pra-
cownia plastyczna. Kim był 
Picasso i co go łączy z ko-
lażem? Na te trudne z pozo-
ru pytania swoimi pracami 
odpowiedzieli uczestnicy 
zajęć. Po wizycie w szkole 
garncarstwa okazało, że nie 
święci garnki lepią i już po 
niespełna godzinie każdy 
z uczestników mógł pochwa-
lić się własnoręcznie ulepiona 
figurką z gliny. Potem było 
wypalenie w piecu i wyroby 
gotowe!

Zabawy piłką ręczną przy-
świecały sportowym zaję-
ciom w hali Państwowych 
Szkół Budownictwa. Rzuty, 
podania, ćwiczenie techniki 
indywidualnej, a wszystko to 
w zabawowej formie dosto-
sowanej do możliwości pod-
opiecznych półkolonii. Nad 
całością czuwał instruktor 
GZSiSS.

Podczas gdy jedni zajmo-
wali się wypiekami lub pra-
cą nad własną aktywnością 
fizyczną, grupa półkoloni-
stów GZSiSS spotykała się 
codziennie w Szkole Podsta-
wowej nr 72, aby rozwijać 
swoje twórcze zainteresowa-
nia. Najpierw spacer i poszu-
kiwanie tematu w plenerze, 
a po powrocie już z paletami 
i sztalugami, przenoszenie 
rzeczywistości na papier. 
Niełatwa to sprawa o czym 
szybko przekonał się każdy 
z uczestników tych cieka-
wych zajęć. Warto było jed-
nak poświęcić czas, bo efekty 
zaskakiwały samych twórców 
co było najlepszą nagrodą.

Kolejna grupa półkolonijna 
ze sportowymi aspiracjami to 
podopieczni G. Kwiatkow-
skiego i K. Dzwonkowskie-
go znanych z zamiłowania 

do sportów wodnych. Pod 
wprawnym okiem prowadzą-
cych młodzi kandydaci do 
kajakarstwa i smoczych łodzi 
nie próżnowali, chociaż spę-
dzali czas głównie w Szkole 
Podstawowej nr 88. Oprócz 
atrakcji obowiązkowych, 
pojawili się oczywiście nad 
wodą, "walczyli" na ergome-

trze, a także usprawnili swo-
je ciała w grach i zabawach. 
Podczas wizyty u organizato-
ra, czyli w Gdańskim Zespole 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
nie mogło obyć się bez pie-
czenia kiełbasek przy ogni-
sku jak również warsztatów 
kulinarnych. Oczywiście po-
ciechy nie wracały z tej wy-

cieczki z pustymi rękami.
W Szkole Podstawej nr 43 

w Gdańsku, gdzie podczas 
zimowych ferii z GZSISS 
przebywały dwie grupy naj-
młodszych dziewcząt, głów-
nym motorem napędowym 
spotkań był ruch. Aktywność 
fizyczna, sport i zabawa to 
nieodłączne elementy co-

dziennych półkolonii.
Podczas drugiego turnusu 

półkolonii zorganizowanych 
przez Gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego 
pośród 24 grup znalazło się 
również miejsce dla 2 grup 
lekkoatletycznych. Oprócz 
zajęć programowych, do-
stępnych dla wszystkich 
półkolonistów, dzieci z tych 
zespołów codziennie otrzy-
mywały sporą dawkę ruchu 
w postaci treningu. Każdora-
zowo podopieczni stawali się 
uczestnikami zajęć o innej 
tematyce, ale zawsze cechą 
wspólną były skoki, biegi, 
rzuty i zabawa oraz miejsce 
spotkań Państwowe Szkoły 
Budownictwa.

Największą atrakcją nie-
spodzianką, można by po-
wiedzieć hitem półkolonii, 
niespodziewanie stał się 
padający śnieg. Grupy wy-
chowanków pełnymi gar-
ściami (dosłownie) czerpały 
z tej możliwości. Jazda na 
sankach, lepienie bałwana, 
czy walka na kule śnieżne 
to nieodłączne elementy co-
dziennych zabawach uczest-
ników. Jeśli dodać do tego 
możliwość ogrzania się przy 
ognisku i własnoręcznego 
upieczenia kiełbaski, a także 
skosztowania pomidorówki, 
to cóż więcej potrzeba do 
szczęścia?

Dwa tygodnie półkolo-
nii z Gdańskim Zespołem 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
minęły bardzo szybko. Naj-
lepszą oceną oferty organiza-
tora były uśmiechnięte twarze 
podopiecznych.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 
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Dobiegły końca ferie zimowe z Gdańskim Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego. Codziennie kilkanaście grup uczestników, 
pomiędzy 8.00 a 16.00 spotykało się na bezpłatnych zajęciach w gdańskich placówkach oświatowych. W tym roku z oferty 
GZSiSS skorzystało ponad 400 dzieci najmłodszych klas szkół podstawowych, które w różnych dzielnicach Gdańska w 36 
grupach realizowały program organizatora.


